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SZ TEREE FLY UCZE SZOK SETERS E AEG 


Chłopi w dawnej Polsce 


Wszędzie dopuszczały się bandy uzbro- 
jonego chłopstwa morderstw i okrucieństw. 

Chłopi z Pójła, Siwki, Kamienny pod 
wodzą swego proboszcza zamordowali w Si- 
wce właścicielkę tej wsi Rzymowską. 
Chłopi z Dołhego i Berłochów szlachciance 
Zwierzchowickiej i sędzinie Kurowskiej 
w Turzyłowie uwiązali kamień do szyi 
i rzucili w rzekę Łomnę. 


Ciż sami chłopi wraz z chłopami 
z kilkunastu innych wsi, z kilku ducho- 
wnymi na czele, w liczbie 3000, „z dział- 
ki, hakownicami i t, p. obyczajem pogań- 
skim, idąc za przykładem łotra Chmiel- 
njckiego,* mordowali dzieci i bezbronne 
kobiety, piekąc niektóre żywcem na ogniu, 
zdobyli i złupili zameczek różniatowski, 
napadli na Babin, tam pojrali szlachcica 


Rożniatowskiego i prowadzili z sobą do 


Kałusza, „wszystkich łotrów, , hultajów 
i buntowników: stolicy“, ale'-po' drodze 
w okrutny sposób go zamordowali. 


. Trudno przytaczać wszystkie czyny 
krwawe tych band, wszystkie morderstwa 


popełnione przez nie z najdzikszem nie- 
kiedy okrucieństwem. 

"Akta grodzkie halickie z tego roku 
niemal w połowie zapełnione są ich opi- 
sami.) 


Ale i straszny był odwet ze strony 
szlachty. 

Szlachta 'halicka na sejmiku uchwa- 
lila wystawić mały korpus zbrojny, „PT a e- 


sidium, którego ma być 500 człowieka, 


t. j. husarzów 100, kozaków 300, piechoty 
„Z ognistą strzelbą* 100.“ ` ` 

Panowie rotmistrze mieli nakaz „tylko 
szlachtę dobrą pod te chorągwie zaciągać * 
a w konnych żadnego Wołoszyna, Czer- 
kasa a multo minus kozaka, zaś w pie- 
szych żadnego Rusina,“ 

Regimentarzem zamianowała szlachta 


$ wojewodę podolskiego Stanisława Poto- 


ckiego. Kozackim chorągwiom rotmistrzo- 
wali drugi Potocki, starosta halicki, cho- 
rąży podolski Cetner i Kuropatwa. 


Wkrótce potem uchwaliła szlachta 
ponownie zaciągnąć dla własnej potrzeby 
„nie wysyłając do obozu,* 900 ludzi, nad 


1) Akta gr. halickie, tom 141, str. 1127—1873 
miejscami; tom 142 str. 74—503, tom 148, str. 
1590—1503. : 
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którymi regimentarstwo objął znowu Sta- 
nisław Potocki a rotmistrzowstwa: Ale- 
ksander Bydłowski, Łukasz Wróblewski, 
Stanisław Nowosielecki, Kasper Ostrowski, 
i Aleksander Gruszecki. 

Wobec groźnego niebezpieczeństwa 
zdobyto się z ciężkiem sercem na uchwa- 
łę, że niczyje dobra nie będą uwolnione 
od stacyi żołnierza z wyjątkiem hetmana 
wielkiego kor. Mikołaja Potockiego, który 
był już w niewoli, Ludwika Wydżgi, któ- 
ry podupadł majątkowo z powodu buntów 
chłopstwa i Rzeczkowskiego, który właśnie 
dopiero co z niewoli był powrócił. Na po- 
krycie kosztów tego wojska uchwalono 
` czworo podymnego.") l 

Powiatowe chorągwie straszliwie po- 
częły się srożyć nad zbuntowanymi chło- 
pami. 

Osobliwie  rotmistrze _Nowosielecki 
i Ostrowski zaznaczyli się w ściganiu i do- 
.raźnem karaniu chłopów. 
W samej wsi Łysej dwudziestu chło- 
_ pów rozstrzelano lub ścięto. 

Na mieszczanach zabłotowskich wy- 
warto krwawą pomstę: trzydziestu z nich 


> dało głowę pod topór kata. 


W Hanuszowcach padło w doraźnej 


_ egzekucji kilkudziesięciu chłopów... 


Wieś Błudniki doszczętnie zniesiono... 

Miasto Śniatyn padło prawie całe 
ofiarą odwetu. 300 mieszczan uciekło 
wtedy na Wołoszczyznę przed mieczem, 
a żołnierze domy ich spalili.*) 


Uwagi godna rzecz, że drobna szlachta, 
chodaczkowa i zagonowa podzieliła się 
wtedy na dwa obozy; podczas gdy jedną 
część widzieliśmy w szeregach lub na 
- czele zbuntowanego chłopstwa, druga ró- 
wnie znaczna, a może nawet znaczniejsza, 
zaciągnęła się pod chorągwie powiatowe. 

Rota Zagwoyskiego, która przyczyniła 
` się dzielnie do poskromienia buntu, skła- 
dała się z tych samych Drohomireckich, 

Żurakowskich, Berezowskich, Grabowie- 


3) Akta grodzkie halikie tom 141, str. 1181 
i dalsze: 
` 2) Tamże, str. 1241, aan, 1881, > 1609.. 


ckich, Hołyńskich, Witwickich, których 
współherbowi imiennicy stanęli po stro- 
nie takich hersztów jak Wysoczan lub 
Korytko. 

Anarchiczna część drobnej szlachty— 
o ile nie padła pod szablą żołnierzy po- 
wiatowych — odpokutowała później gorz- 
ko swoją winę. Spada na nią odwet 
w formie kaduków, .traci nietylko cześć 
szlachecką ale i mienie, które przechodzi 
na własność rotmistrzów i żołnierzy po- 
wiatowych. 

- Takie kaduki wyrabia sobie głównie 
jeden z rotmistrzów, Kasper Ostrowski, 
któremu król przyznaje majętności kilku 
Tatomirów w Isakach, kilku Uhernickich, 
Grabowieckich i Berezowskich. 

Kosztem swych krewnych zbuntowa- 
nych powiększali oni swe majątki. 

Szlachtę zniszczoną już .buntem do- 
niszczyły do reszty chorągwie powiatowe. 

Pustoszenie siół przez żołnierza, odzie- 
ranie spokojnych nawet (SHE przez - 
stacye żołni erskie, 0 _£LÓT ——-Wiemy —— 
jak były ciężkie i módz. "" zarazem 
ruiną właścicieli dóbr i dzierżawców, dla 
których chłop był głównem źródłem do- 
chodów, podwaliną egzystencji, bo naj- 
cenniejszym... inwentarzem. 

' Posypały się też wkrótce protestacye 
i pozwy przeciw rotmistrzom z sążnisty= 
mi wykazami szkód poczynionych chłopom. 

I pieniactwo — jak zwykle — stało 
się epilogiem społecznego dramatu. 


KRONIKA. 


KRAJOWA. 


— 0 zabezpieczeniu robotników. Rada 
państwa pod prze odnictwem p. Gołubie- 
wa rozważa art. 8 projektu o zabezpiecze- 


niu robotników na wypadek choroby. 
Mówcy zwracają uwagę, że ludność robo- 
cza państwa znajduje się w warunkach 


ciężkich. Praca ciężka niszczy robotnikowi 
szybko zdrowie. 
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— Trzeci most w Warszawie. „Warsz. 
Słowo* pisze: „Zaproszony w swoim cza- 
sie przez sen. Neudhardta jako ekspert 
pułkownik Bobrowski, uważany w Rosji 
jako jedyny specyalista borowania za po- 
mocą dyamentu, przedstawił ministrowi 
wojny raport, w którym zaznacza, na za- 
sadzie danych ekspertyzy, że świeżo wy- 
budowany przez firmę Rudzki i S-ka most 
na Wiśle grozi zawaleniem się, w razie 
otwarcia na nim ruchu. Minister wojny 


raport ten przesłał dowódcy wojsk warsz. 


okręgu, ktory polecił osobom zarządzają- 
cym budową mostu dać odpowiednie wy- 
jaśnienie z powodu wypowiedzianych 
przez pułkownika Bobrowskiego motywów. 

„Zaznaczyć należy — dodaje „Warsz. 
Słowo* — że pułkownik Bobrowski już 
raz w Petersburgu przedstawił raport 
o stanie mostu, w którym to raporcie 
wypowiedział te same obawy. I wtedy 
osoby zainteresowane dały obszerne wy- 
jaśnienia, z których widocznem było, że 
obawy pułkownika Bobrowskiego są sil- 
nie przesadzone. 
cie braki są tak nieznaczne, że nie mogą 
one mieć żadnego wpływu na trwałość 
mostu i na użyteczność jego dla komu- 
nikacyi*. 


. —Państwowe kasy oszczędności w Kró- 
lestwie Polskiem. W d. 1 stycznia 1911 
r. w Królestwie Polskiem istniało 97 kas 
oszczędnościowych skarbowych, 390 po- 
cztowo-telegraficznych i 5 fabrycznych. 
W porównaniu z r. 1908 liczba kas po- 
większyła się o 20. Książeczek oszczędno- 
ściowych było w kasach 384 tys. 308, 
ulokowano osczędności 66 mil. 94 tys. 
„102 rb. w porównania z 1908 r. suma 
oszczędności powiększyła się przeszło o 11 
mil. rb. Liczba kas szkolnych z 97 spa- 
dła do 80. 


— Echa wypadków leńskich. Dzienniki 
rosyjskie. donoszą: W Petersburgu do pro- 
testu przeciwko wypadkom leńskim przy- 
łączyli się robotnicy kilku  prochowni 
i reszty fabryk na wyspie Wasiljewskiej. 


Robotniey wychodzili z niektórych fabryk 


ze śpiewami pieśni rewolucyjnych i psalmu 
„ Wiecznaja pamiat*. 

Na wyższych kursach żeńskich z po- 
wodu wypadków leńskich odbył się wiec. 
Uchwalono jako protest strejk jednodnio- 
wy we wtorek, d. 7 b. m. 

- W baityekich zakładach budowy okrę- 
tów strejk nie udał się, ale robotnicy 
ofiarowali zarobek jednoniówy na rzecz 
rodzin po zabitych nad Leną, Wogóle;we 
cz vartok strejkowali robotnicy mniejszych 


Wyłuszczone w. rapor: 


zakładów fabrycznych i przedsiębiorstw 
w liczbie 10 tysięcy. Strejkowali również 
robotnicy w osadzie Kołpino, pod Peters- 
burgiem, w liczbie 4 tysięcy. 

W Moskwie porzucili pracę, robotnicy 
w kołomenskich zakładach budowy okrę- 
tów, w liczbie 9 tysięcy 500 ze śpiewami 
marsza pogrzebowego. - 

Ogłosili również strejk jednodniowy 
studenci moskiewskiego instytutu rolni- 
czego. 
W Irkucku policya skonfiskowała nu- 
mer dziennika „Gołos Sibiri* za artykuły 
o wypadkach leńskich. 


— Zakończenie strejku. Bezrobocie 
w zakładach sormowskich w  Niższym 
Nowogrodzie skończyło się i wszyscy TO- 
botnicy stanęli do pracy. 


— W sprawie miast-ogrodów. Z Pe- 
tersburga donoszą, iż ustawa dla Tow. 
miast-ogrodów w Warszawie uzyskała już 
zatwierdzenie komitetu ministrów. 

Jak wiadomo, ustawa ta opracowana 
została na zasadzie idei przewodniej za- 
bezpieczania powstać mających siedzib te- 
go typu od spekulacyi, przy zapewnieniu 
przyrostu renty gruntowej. Wiąże ona 
przyszłych mieszkańców w jednostkę pra- 
wną i zapewnia wzrost i rozwój, przezna- 
czając na cele wspólne, inwestycye i udo- 
godnienia znaczną część tego przyrostu. 

Natychmiast po nadejściu tej ustawy 
do Warszawy, rozpoczną się zapisy na 
członków i organizacya Towarzystwa, ma- 
jącego na widoku utworzenie przedmie- 
ścia ogrodu w Młocinach pod nazwą „No- 
wa Warszawa“. 


— Skutki zimna. Z różnych stron 
kraju nadchodzą niewesołe wieści o na- 
stępstwach ‘panującego zimna i przymroz- 
ków, które zaskoczyły rozwijającą się już 
bujnie roślinność. W wielu miejscach 
przepadły rzepaki. Źyto, choć idzie do 
góry, pędzone promieniami dni słonecz- 
nych, ale jest rzadkie i nie krzewi się 
wcale. Pszenica prawie, że się jeszcze nie 
ruszyła. Przymrozki odbiły się fatalnie 
na stanie drzew owocowych. Owoce de- 
likatne, jak morele i brzoskwinie przepa- 
dną zupełnie, śliwy i czereśnie ucierpiały 
mocno. Nieźle zapowiadają się tylko gru- 
sze i jabłonie. 


— Pożar lasu. 5-go maja, o godz. 10 
rano, zapaliła się w polu pod Łagiszą 
w Będzińskiem trawa i ogień wkrótce 
przeniósł się na pobliski las rządowy, któ- 
ry zgorzał do szczętu. 
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Przy gaszeniu ognia czynne były 
straże ogniowe z kopalń okolicznych, któ- 
rym wreszcie, około godz. 7 wieczorem, 
udało się opanować 'rozszalały żywioł. 
Ogień, jak przypuszczają; powstał od rzu- 
conej niebącznie zapałki. 


— Z powodu katastrofy hudowlanej 
w Łodzi. Komisya piotrkowska, złożona 
z przedstawicieli władz sądowych i archi- 
tektów, orzekła, iż przyczyną katastrofy 
"w domu Ne 40 przy ul. Widzewskiej 
w Łodzi, gdzie trzech robotników zginęło 
i pięciu odniosło rany, były wadliwie za- 
łożone fundamenty. = “= ` : 


— Dni „kwiatków“. Główny zarząd 
do spraw gospodarstwa miejscowego 
opracowuje osobne przepisy o trybie wy- 
dawania pozwoleń na organizacyę t. ZW. 
„dni kwiatków“, w które zbierane są 
ofiary na różne cele dobroczynne za po- 
mocą sprzedaży różnych kwiatków, przed- 
miotów i oznak. Ten rodzaj dobróczyn- 
ności stał się w ostatnich czasach bardzo 
częstym i wymaga prawnego uregulo- 
wania. 

— ŻZamiary założenia fabryki wielkiej 
maszyn rolniczych, Wobec podwyższenia 
cła na przywożone do Rosyi z zagranicy 
maszyny rolnicze, kapitaliści niemieccy 
wysłali do krajów północno-zachodniego 
i połuadniowo-zachodniego grupę inżynie- 
rów dla studyów w: celu otwarcia dwóch 
wielkich fabryk tych maszyn. £ 


— Napad na stacyę. Donoszą z Czę- 
stochowy: W piątek, o godzinie 8-ej m. 
80 po południu, trzech uzbrojonych ban- 
dytów napadło na stacyę kolei Herbskiej, 
korzystając z nieobecności urzędników 
" zarządu, którzy wyszli*na obiad. Bandyci, 
grożąc rewolwerami dyżurującym na sta- 
cyi woźnym, usiłowali ograbić kasę głó- 
wną. : Spotkał ich: jednak zawód, pomie- 
szczenie kasy zostało zamknięte. Obawia- 
jąc się przybycia policyi rabusie zbiegli. 

— Konkurs na kościół wiejski. Re- 
dakcya miesięcznika „Litwa i Ruś*, po- 
czuwając się do obowiązku pielęgnowania 
kultury ojczystej we wszelkich jej obja- 
wach, oraz w celu zobrazowania budo- 
wnietwa kościelnego z ostatniej doby 
w kraju, Nr. 2 tegoż pisma ogłasza kon- 
kurs na najładniejszy kościół wiejski. 

Na konkurs będą przysyłane fotogra- 
fie kościołów wiejskich, które bądź to 
zbudowane, bądź to z gruntu odrestauro- 


wane zostały w ciągu ostatnich lat 20 na 


przestrzeni Litwy i Rusi: * © 


Widoki kościołów, uznane za najpię- 
kniejsze, będą repródukowane w „Litwie 
i Rusi* z wymienieniem nazwisk. 


— Groźny pożar w okolicach Zgierza. 
W tych dniach we wsi Stępowizna  odle- 
głej o wiorstę od Zgierza wybuchł groźny 
pożar, pastwą którego stało się 8 budyn- 
ków. Pożar podsycany wiatrem przenosił 
się momentalnie z jednego budynku na 
drugi, o ratunku nie było mowy. Między 
innymi dotkniętymi ogniem i- sołtysowi 
Walentemu Kosiorowskiemu maryawicie 
spalił się sklep z towarami kolonialnymi, 
narzędzia rolnicze; zboże, . dokumenty, 
akta i znaki urzędu sołtyskiego.oraz część 
pieniędzy podatkowych. Pożar powsta! 
prawdopodobnie z podpalenia. Straty jakie 
ponieśli właściciele wynoszą z górą 10 ty- 
sięcy, ubezpieczone zaś były tylko na 
sumę 2 tys. 


— Rozbicie kasy w Zgierzu. W nocy 
z niedzieli na poniedziałek — niewykryci 
dotąd złoczyńcy włamali się do lokalu 
Towarzystwa pożyczkowo - oszczędnościo- 
wego w Zgierzu, gdzie za pomocą świdrów, 
i innych przyrządów, rozbili żelazną kasę 
ogniotrwałą, z której skradli gotówką 
rub. 1455 kop. 34 i w papierach procen- 
towych rub. 7405. (Listy zastawne miasta 
Piotrkowa, pożyczki premiowe I i II emi- 
syi, pożyczką wewnętrzna 5. procentowa 
z roku ;1906). : 

Towarzystwo asekurowane było na 
wypadek kradzieży w Towarzystwie „Po- 
moo* do wysokości 5 tysięcy rubli. 


ZAGRANICZNA. 


* Opinie o wojnie włoskiej. Codzien- 
nie świat dowiaduje się o projektach 
włoskich w celu. zgnębienia opornej Tur- 
cyi. O planach eskadry: włoskiej krążącej 
po morzach Archipelagu krążą wieści naj- 
bardziej. nieprawdopodobne. i wprost nie- 
pewne.. W świecie. politycznym: Europy 


przeważa obecnie. opinia, że Włochy nie 


pokuszą się na,powtórzenie swego napadu 
na Dardanele, a zajmą tylko niektóre 
wyspy- 


* Otwarcie Dardanelów. 1-go maja 
w Konstantynopolu późnym wieczorem 
Rada ministrów po nader ożywionych roz- 
prawach uchwaliła otwarcie Dardanelów 
z zastrzeżeniem, że w razie potrzeby na- 
stąpi powtórnie natychmiastowe zamknię- 
cie. Okręty przejeżdżające będą musiały 
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oddawać się specyalnym przepisom. Wy- 
owienie głównych min trwało około 
3} dni. 


* Bitwa na wyspie Rodus. Na wyspie 


zodus nastąpiła pierwsza bitwa między. 


iałogą włoską i Turkami. Po ataku na 
»agnety turcy zmuszeni zostali do od- 
wrotu do miasta. Włosi mają 5 ranionych, 
straty turków są niewiadome; 
izczają jednak, że są znaczne. Do niewo- 
i dostało się 40 Turków. Na wyspie za- 
knięto flagę włoską. 

Z Rzymu urzędowo zawiadamiają: ce: 
em zajęcia wyspy Rodus na morzu Egej- 
ikiem jest to, że Włochy chcą przez to 
jyskać dla siebie zupełną przewagę na 
norzu, a Konstantynopol odciąć od ko- 
nunikacyi ze wszystkiemi zamorskiemi 
yrowincyami państwami. Rząd włoski za. 
mierzał z początku wojny ograniczyć 
ikcyę do Trypolisu i wybrzeża afrykań:- 
skiego, jednakże zacięty opór Turcyi 
zmusił Włochy do rozszerzenia akcyi wo- 
jennej na wszystkie morza tureckie. 

Komunikat mówi dalej, że na wyspie 
Rodus wylądowało 25 tys. Włochów, gar- 
nizon turecki w sile- 2,500 ludzi cofnął 
się w jary okoliczne. 


` * Enver bej—Borzęcki. O Enver beju, 
o którym rozeszła się pogłoska, że umarł 
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przypu:: 


z powodu otrzymanej rany, podaje „Ga- 
zeta Lwowska“ ciekawe szczegóły od zna- 
nej artystki- malarki, p. Bronisławy Rych- - 
ter: Janowskiej, która jest z nim spokre- 
wniona. Enver bej pochodzi z rodziny 
polskiej Borzęckich. Dziadek jego Kolumb 
Borzęcki musiał z powodów politycznych 
uchodzić z kraju i osiadł w Konstantyno- 
polu. Tu ożenił się z Turczynką, z której 
urodził się ojciec Eaver beja, Dzielaliedin. 
Sam czuł się Polakiem i językiem tym 
dobrze władał. Potomek polskiej rodziny 
jest więc obecnie walecznym dowódcą sił 
zbrojnych tureckich w Trypolitanii. 


* Walki w powietrzu. W Trypolisie 
okręty sterowane „Parseval II* i „Parse- 
val II“ rzucały bomby, latające nad obo- , 
zami nieprzyjacielskiemi. Pierwszy z nich 
rzucił w Azizi 80 bomb, drugi zaś w Su- 
aki i Benadenie 12 bomb. Wyrządziwszy 
Turkom znaczne szkody, balony po trzy- 
godzinnym wzlocie powróciły do obozu. 


* Uniwersytet ruski. Niektóre pisma 
niemieckie donoszą, iż Rusini mają zażą- 
dać, by uniwersytet ruski został założony 
w ciągu najbliższych lat 5. Rusini są po- 


-dzieleni na stronnictwa, ale sprawa uni- 


wersytetu ruskiego łączy niektófe partye 
ze sobą, tak np. niedawno trzy kluby— 
ukraiński, bukowiński i radykalny odbyły 


MSEE ROC ZATO OTOZ SE E S E a TE PS TC OOOO ZZ SEZ ABY OZ TZN S E A 


IZBY PRACY. 

Porozumienie między kapitałem a pra- 
cą w normalnych warunkach najłatwiej 
uskutecznianem być może na gruncie ne- 


utralnym — jest to pewnik uznawany 


(w teoryi przynajmniej) przez wszystkich, 
zarówno pracodawców jak i pracobioreów. 
Tym właśnie gruntem neutralnym zagra- 
nicą są t. zw. izby pracy, które tam pra- 
wie w tej lub innej formie uzyskały pra- 
wo obywatelstwa i przeważnie dobrze 
spełniają swoje zadanie. 

Izby pracy mają już swoją historyę; 
hasło tworzenia ich rzucono około roku 
1840, próby urzeczywistnienia praktyczne- 
go datują się od r. 1870 w Austryi i od 
r. 1890 we Włoszech. Dzień 22 września 
1891 r., kiedy rada miąsta  Medyolanu 
oddała do rąk komisyi wykonawczej izby 


pracy ogromny pałac o 80 pokojach, mo- 
żna uważać za datę narodzin włoskich 
Camere di lavore. Za Medyolanem po- 
szły; Turyn, Piacenza, Parma, Pawia, 
Rzym, Bolonia, Wenecya i t. d. Około 
r. 1900 ruch już się tak rozrósł, że po- 
wstała „federacya włoskich izb pracy*. 

Izby pracy we Włoszech tworzą się 
w sposób następujący: robotnicy zgrupo- 
wani według zawodów w sekcye lub 
związki zawodowe, wybierają komisyę 
wykonawczą, która zarządza sprawami 
izby. Drugim organem izby jest biuro 
centralne, mające po części nadzór nad 
działalnością komisyi wykonawczej, po 
części zaś samodzielnie wykonywujące 
niektóre funkcye izby. Składa się ono 
z delegatów pojedyńczych sekcji, przyczem 
100 członków sekcyi wybiera jednego 
przedstawiciela. 

Zadaniem głównem włoskich izb pra- 
cy jest rekomendacya pracy, prócz tego 
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wspólną konferencyę, która odbyła się 
bez skandalów, owszem kwestyę uniwer- 
sytecką uchwalono traktować zgodnie. 
Obrano delegacyę do prowadzenia rokowań. 

Ze swej strony parlamentarna komi- 
sya Koła Polskiego nie odrzuca samego 
projektu, dotyczącego założenia uniwersy- 
tetu ruskiego, ale na pierwszy plan wy- 
suwa się konieczność zachowania polskie- 
go charakteru obecnego uniwersytetu we 
Lwowie, oraz urządzeń, jakie doń należą. 
Rusini znowuż nie życzą sobie traktować 
z Kołem, a tylko uznają rząd wiedeński. 


* 0 reformę wyborczą. Odbyło się- 


we Lwowie zebranie składające się prze- 
ważnie z ziemian, w celu narad nad re- 
formą wyborczą i polsko ruską ugodą. Po 
referatach i dyskusyi powzięto uchwałę, 


- sprzeciwiającą się oznaczeniu stałego pro- 


centu mandatów ruskich, oraz niedopu- 
szczania pomnożenia liczby posłów po- 
nad 192. 


* Austryacki następca tronu. Arcy- 
książe, przyszły następca tronu austrya- 
ckiego, objął dowództwo jednego z puł- 
ków stojących załogą w Kołomyi. Galicya 
powitała go bardzo radośnie. Deputacye 


obywatelskie złożyły mu hołd. Deputacya 


wydziału krajowego z marszałkiem hr. 


~ . Stanisławem Badenim na czele w strojach 


* Trzęsienie ziemi w  Grecyi. Nie- 
zbyt dawno na wyspie Itace dało się od- 
czuć kilka silnych uderzeń podziemnych, 
które wywołały śród ludności ogromny 
popłoch. Pouciekano z miasta w pole, 
aby uniknąć śmierci pod gruzami domów. 
Gmach policyi i koszary runęły. Na 
szczęście, uderzenia nie powtórzyły się 
więcej, ludność więc powróciła wieczorem 
do domów. 


* Grecya i Kreteńczycy. Wyspa Kreta 
urzędowo należy do Turcyi, a większość 
jej ludności — Grecy, ciążą do Grecji, 
i od wielu już lat starają się oderwać od 
Turcyi. Mocarstwa Europy siłą zbrojną 
nie dopuszczają do tego. Z okazyi dzi- 
siejszej wojny Turcyi z Włochami, Kre- 
teńczycy ponawiają swe zabiegi. Posło- 
wie, wybrani z tej wyspy do parlamentu 
tureckiego, wybierają się nie do Konstan- 
tynopola, ale do stolicy Grecyi — Aten; 
w parlamencie greckim, jako swoim chcą 
zasiadać. Rząd grecki pragnie zachować 43 
pozory szanowania postanowień mocarstw” 
europejskich i głosi, że nie przyjmie do 
parlamentu Kreteńczyków, ale... szykuje 


izby pracy dążą do jednoczenia robotni- 


ków, celem wszczepiania w nich uczuć 
braterstwa i solidarności, reprezentują 
interesy i żądania robotników wobec 
państwa i samorządu, współdziałają two- 


 rzeniu się sądów rozjemczych, popierają 


ruch zawodowy i współdzielczy, podnoszą 
moralny i umysłowy poziom robotnika. 


` O wpływie izb pracy na ruch robo: 


_. tniczy włoski świadczyć może to, że sku- 


 piają one około 320 tysięcy robotników. 


Oprócz Włoch, izby pracy istnieją: we 
Francji, Belgii, Holandyi. 

Bodźcem do powołania do życia izb 
pracy w Belgii były masowe strejki, któ- 
rym towarzyszyły formalne pogromy fa- 
bryk w r. 1886-ym. Strejki wybuchły 
w marcu, a w kwietniu już powołano do 
życia komisyę specyalną, która miała się 
zająć obmyślaniem środków  zaradzenia 
złemu. «Ponieważ komisyę uderzył prze- 


dewszystkiem wrogi stosunek robotników. 


£ ` 


` 


do przemysłowców, więc uchwalono sta- 


rać się o złagodzenie antagonizmów za 
pomocą utworzenia instytucyi, w której- 
by zasiadali razem robotnicy z przemy- 
słowcami. 

W myśl tej zasady dnia 28 sierpnia 
1887 r. wydane zostało prawo, na które- 
go mocy powołane były do życia belgij- 
skie izby pracy. 

Według prawa tego, izba pracy dzieli 
się na sekcye według zawodów, w skład 
sekcyi wybierani są w równej liczbie 
przedstawiciele przemysłowców i robotni- 
ków jednego zawodu. 

Z praw wyborczych korzystają tylko 
mężczyźni, którzy skończyli 25 lat i pra- 
cują w danej miejscowości lata. Człon- 
kowie sekcyi wybierają prezesa (zwykle 
nim jest przemysłowiec) i sekretarza 
(jest nim zwykle robotnik). 

Od roku 1889 do roku 1894 powstały 
w Belgii 72 izby pracy z 380 sekcyami, 
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swe okręty wojenne i wojsko, żeby 
w chwili sprzyjającej zmusić Turcyę do 
zrzeczenia się Krety. Gazety piszą, że 
stan rzeczy jest wysoce naprężony. 


* W Chinach zasady demokratyczne. 
Rada ministrów chińskich uchwaliła znieść 
wszystkie tytuły urzędników, którzy na- 
dal mają być tytułowani tylko obywate- 
lami. Na uporządkowanie gospodarki kra- 
jowej i państwowej rząd chiński postano- 
wił zaciągnąć sto milionów funtów szter- 
lingów pożyczki. (Funt szterling, moneta 
angielska, tyle prawie znaczy co 10 rubli.) 


* Wyrok w sprawie zatruć w Berlinie. 
W sprawie znanych masowych zatruć spi- 
rytusem denaturowanym w przytułku no- 
clegowym w Berlinie po 3-ch miesiącach 
rozpraw wydano wyrok, na mocy którego 
główny winowajca, drogista Schermach 
skazany został na 5 lat więzienia i 2000 
marek kary. 


* Katastrofa kopalniana w Japonii. 
. Próba dowiedzenia się o losie 246 górni- 
ków, odciętych od świata, wskutek wy- 
buchu gazów podziemnych w szybie Ju- 


bari, na wyspie Jesso, pozostały bez sku: ` 


tku wobec niemożności dotarcia do gór- 
ników zasypanych. Oprócz nich, ofiarą 
wybuchu padło jeszcze 84 górników, któ- 
rych zwłoki zdołano wydobyć. 


* Strejk w Frankfurcie nad Menem. 
Z powodu ogłoszonego lokau'u w prze: 
myśle metalowym, wszyscy robotnicy, 
w liczbie 35 tys. zastrejkowali. Zachodzi 
możliwość rozszerzenia się strejku na całe 
Niemcy. 


* Polacy w Bośni. W Wiedniu u mi- 


- nistra Bilińskiego była deputacya osadni- 


ków polskich z Bośni. 
stawiła życzenia z zakresu spraw ko- 
ścielnych, szkolnych i ekonomicznych. 
Minister oświadczył, że już w jednej pa- 
ralii mianowany został ksiądz polski, wy- 
znaczony przez X. arcybiskupa Bilczew- 
skiego, do 3 innych parafii, gdzie mie- 
szkają Polacy, będą wysłani księża pol- 
scy. Również w kwestyi szkolnej dla 
dzieci polskich będzie zaprowadzony ję- 
zyk polski. 


Deputacya ta po- 


* Deputacya bulgarska do Liwadyi. Ze 
stolicy bulgarskiej donoszą, że w tych 
dniach wyjeżdża do Liwadyi deputacya 
bulgarska pod kierunkiem prezesa Izby 
posłów, Danewa. Deputacya ta ma na 
celu doprowadzenie do skutku omawia- 
nego od dłuższego czasu przymierza ro- 
syjsko-bulgarskiego. Prasa podkreśla, że 
dojście do skutku tego przymierza mia- 
łoby doniosłe znaczenie dla dalszego roz- 
woju wypadków na Blizkim Wschodzie. 


EAEE TR EOT ZZ REET WORA TO A EASRA KT BERETY TRZE E TTC ECAAOĘ OZ TR ZZA S ZAD R ORO AOZZEO ETER A 


czyli że cały przemysł w Belgii ma swo- 
je izby. Jednem z zadań głównych tych 
izb są funkcye pojednawcze, rozjemcze, 
szeroko rozwinięte są też funkcye repre- 
zentacyjne; powaga ich jest tak znaczna, 
że nie tylko instytucye samorządne, ale 
nawet rząd zwracał się do nich niejedno- 
krotnie w tak ważnych sprawach, jak 
określenie pracy zarobkowej, normy cen ar- 
tykułów żywności, budżety robotnicze i t. p. 

Holenderskie izby pracy, usankcyono- 
wane przez prawo z d. 14 Maja 1897 
roku, są kopią belgijskich. Różnice są 
drugorzędne, nap. ubiór przewodniczące- 
go; w Belgii prezesem zwykle bywa prze- 
mysłowiec, w Holandyi zaś przemysłowcy 
wybierają 1 prezesa i robotnicy również 
jednego. Prezesowie ci przewodniczą ko- 
lejno po pół roku każdy. Głównem za- 
daniem holenderskich izb pracy jest za- 
łatwianie zatargów i nieporozumień po- 
między pracą a kapitałem. 


Niewiele różnią się od belgijskich 
izb francuskie „conseils du travail*, wpro- 
wadzone na mocy dekretu z roku 1900 
i 1901. Różnice zachodzące pomiędzy 
belgijskiemi i francuskiemi izbami są na- 
stępujące: 

Izby francuskie mają szersze pełno- 
mocnictwa, mogą one określać w danej 
miejscowości warunki pracy — wysokość 
płacy zarobkowej i długość dnia robocze- 
go; dalej prawo wyborcze mają nie od- 
dzielnie robotnicy, lecz tylko Związki ich. 


W Królestwie Polskiem były już 
czynione próby utworzenia podobnych in- 
stytucyi, z inicyatywy prywatnej (w War- 
szawie i Łodzi) spełzły one jednak na ni- 
czem, co niestety, dość smutnie świadczy 
o naszem wyrobieniu społecznem. 


Proletaryusz. 
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* Powódź w Ameryce Północnej. 


W Luizyanie powódź wzrasta. Miasto No 


wy Orlean zagrożone jest zupełnie. Lud- 


ność w panice ucieka z domów. 


Skarby na dnie Berezyny. 


Paryski dziennik „Temps* podaje in- 
teresujące szczegóły o skarbach zatopionych 
w rzece Berezynie po bitwach w dniach 
26 do 29 listopada 1812 r. między Bo- 
rysowem a Studzienką nad Berezyną. 
W miejscu przeprawy niedobitków wiel- 
kiej armii Napoleona, chłopi znajdują je- 
"szcze obecnie zardzewiałe resztki broni. 
Najwięcej zostawiła po sobie ta armia 
w St. Borysowie, gdzie po przeprawieniu 
się części armii, a wzięciu do niewoli 
rozbitków wojska, pozostałych na lewym 
brzegu Berezyny, wszystkie szopy były 
przepełnione wozami z amunicyą, bronią 
i wszelaką uprzężą. Bardzo wiele mo- 
żnaby wydobyć, gdyby przeszukano dno 
rzeki. Raz to już uczyniono z wielkim 
skutkiem. Wydobyto wtedy z rzeki liczne 
kufry, paki i wory. Niektóre z nich zu- 
pełnie nie były uszkodzone. Zdołano wy- 
dostać na brzeg wozy, armaty, broń pal: 
ną, szable i rozmaite przedmioty wojsko- 
we całemi masami. Wydobyto także zło- 
to, srebro, drogie kamienie i zegarki. 
Ludzie z okolicy kupowali te skarby za 
bezcen, a przedmiotów tych było tyle, że 
„spadły w cenie tak, iż rychło znowu za- 
przestano poszukiwań. W r. 1896 znowu 
podjęto poszukiwania i natrafiono w gór- 
nym biegn Berezyny w mule na brudną 
warstwę grubości 35 cm., którą rozpozna- 
no jako proch strzelniczy. Znaleziono 
wtedy także kości ludzkie i końskie, ka- 
rabiny, szable, lance, hełmy, ostrogi, mo- 
nety i t. d. Przedmioty te wysłano do 
Petersburga, gdzie umieszczono je w mu- 
zeum wojskowem. Przypuszczają, że na 
dnie Berezyny znajduje się jeszcze mnó- 
stwo cennych rzeczy po wielkiej armii 
i że możnaby je wydobyć na światło 
dzienne, jeśliby przeprowadzono grunto- 
wne poszukiwania. 


= 


Największe rzeczy na świecie. - 


„ Największy uniwersytet na świecie 
jest w Kairze, w Egipcie; 11 tys. studeń- 


tów z całego, muzułmańskiego świata uczy 


się w nim. 

Największym parkiem na świecie jest 
ogród Tivoli w Kopenhadze, w Danii; ma 
on 8,220 akrów obszaru i jest podzielony 
rzeką na dwie części. 

Największa fabryka zapałek znajduje 
się w Tidaliolm w sSzwecyi; zatrudnia ona 
przeszło 1,200 ludzi i wyrabia dziennie 
900 tys. pudełek zapałek, rocznie zużywa 
ona 600 tys. kubicznych stóp drzewa, 250 
funtów papieru i 40 tys. funtów mąki do 
klejenia pudełek. ć 

Największą naturalną grotą jest ja- 


skinia mamutowa w Kentucky. Cała ta - 


jaskinia ma długości 7 mil angielskich 
(zalane 1.7 kilom.). W jeziorku, znajdu- 
jącem się tam, żyją ślepe ryby. 
Największą biblioteką jest biblioteka 
narodowa w Paryżu, założona przez króla 
Ludwika XVI. Zawiera ona 400 tys. to- 
mów, 600 tys. broszur, 175 tys. rękopisów, 
3800 tys. atlasów i kart geograficznych, 
150 tys. medali i monet. Budynek, w któ- 


„rym ta biblioteka się mieści, ma 54 stóp 


długości i 13. stóp szerokości... 
Mur chiński jest nejdłuższym na 
świecie, przechodzi on przez góry, rzeki, 


doliny, i ma 215 mil długości, wysokości- 


20 stóp, grubości na dole 25, w górze 
15 stóp. 

Największy dzwon na świecie jest 
w Moskwie w Kremlu; ma obwodu 68 
stóp, grubość ścian jego wynosi 25 cali, 
zaś waga 443 tys. 700 funtów. Nigdy go 
nie zawieszono i prawdopodobnie odlano 
go w tem miejscu, na którem dziś stoi. 

Największą bryłę węgla znaleziono 
w Posselyn; bryła ta ważyła 410 tysięcy 
funtów, miała długości 24 stóp, 8 stóp 
szerokości, 6 stóp grubości. 
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